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DWUTYGODNIK MIEJSKIEGO PRZEDSIĘ BI 0 R S T W A K 0 M U NI KAC Y J N E GO W KRA K O WIE
się w PZPR Ryszard Borowski, dy- 

spra- rektor MPK Ignacy Wilk, 
Pr?edstawiciel ZK ZSMP K;i- 

ZEMP. zimierz Jarosz.

NIEDZIELA CZYNU PARTYJNEGO
ZSMP.

29 września odbyło 
Lanckoronie ztebranie 
wożdawczo-wyboręże 
owśkiej organizacji 
Wysoko ocenili przebieg kon­
ferencji przedstawiciele Za­
rządu Krakowskiego i Zarzą­
du Dzielnicowego, uczestni­
czący w obradach.

Zebranie, któremu prze­
wodniczył Adam Gajda, roz­
poczęło się od wręczenia 
przez ..przewodniczącego ustę­
pującego Zarządu Żakładowe­
go Krzysztofa Stuczyńskicgo

Najważniejszym punktem 
sprawnie przeprowadzonej 
konferencji były wybory no­
wych władz zakładowej orga^ 
nizacji. Przewodniczącym wy­
brano Krzysztofa Stuczyń- 
skicgo, jego zastępcami. Ma­
riana Szymańskiego i Włady­
sława Michalskiego, a po­
szczególnymi działami pracy,

Tak pracowaliśmy
Niedziela 23 września, była przyzakładowej szkoły. Są o- nego przez Zakład Transpor-

Obradowali
młodzi

przewodniczącemu Zarządu 
Dzielnicowego ZSMP Stani­
sławowi Piechnikowi meldun­
ku z działalności ustępującego 
Zarządu, odznaczenia „Za Za­
sługi dla ZSMP wręczono' 
Marianowi Szymańskiemu, 
Ryszardowi Łąckiemu, Ada­
mowi Gajdzie i Bogdanowi 
Kowalczykowi. Najbardziej 
aktywni działacze otrzymali 
także dyplomy i odznaczenia. 
Po referacie wprowadzającym 
ustępującego przewodniczące­
go ZZ i sprawozdaniu prze­
wodniczącego Komisji Rewi­
zyjnej Jana Adamowicza, roz­
poczęła się ciekawa i rzeczowa • 
dyskusja. Glos w niej Zabiera­
li zarówno delegaci, jak i za­
proszeni goście: I sekretarz KZ

z ramienia Zarządu Nakłado­
wego zajmować się będą: or­
ganizacją Halina Dziedzic, 
sportem i turystyką Adam 
Gajda, propagandą Ryszard 
Łącki, szkołą przyzakładową 
Bogusław Pytko, szkoleniem 
Zygmunt Musiał i działalno­
ścią społeczno-zawodową Jan 
Taboła. Przewodniczącym Ko­
misji Rewizyjnej został po­
nownie Jan Adamowicz.

Niejednokrotnie jeszcze w 
czasie bieżącej kadencji wy- 
padnie nam wrócić do tego 
zebrania. które wytyczyło 
kierunek- działalności mło­
dzieżowej na najbliższe dwa 
lata.

K.G.

Jubileusz pracy 
i sukcesów

W sali Państwowej Filhar­
monii im K..Szymanowskiego, 
odbył się w dniu 26 września 
br, jubileuszowy koncert 
Clióru Męskiego „Lutni Robot­
niczej”, związanego od 10 lat 
z naszym przedsiębiorstwem.

Zaszczycili go swą obec­
nością m. in.- wiceprezydent 
m...Krakowa — Barbara Gu­
zik, sekr. Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pra- 

' cowr.ików Gospodarki Komu­
nalnej i Terenowej — Alicja 
Bilska, sekr. Krakowskiej 
Rady Związków Zawodowych 
— Maria Wojciechowska, kie­
rownik Oddziału Zarządu. 
Głównego Związku Zawodo­
wego Pracowników Gospodar­

ki Komunalnej i Terenowej — 
Mieczysław Kaliciński, kie­
rownik’ Polskiego Związku. 
Chórów i Orkiestr Oddział w 
Krakowie — Zofia Błąkała 
oraz kierownictwo polityczno- 
społeczne MPK.

Z-ca dyr. ds. Ruchu mgr 
Winston Maik, przedstawił w 
w skrócie bogatą przeszłość’ 
patriotyczną i artystyczną 
Chóru z. uwzględnieniem łącz­
ności z naszym przedsiębior­
stwem.'" Podkreślił że bierze 
on udział w uroczystościach 
państwowych, miejskich i 
związkowych, a za całokształt 
swej. artystycznej działalności 
posiada cenne odznaczenia —

(Dokończenie na str. 2)
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dniem czynu partyjnego, w 
którym wzięło udział 2521 o- 
sób, w tym, co zasługuje na 
szczególne podkreślenie, aż 
1588 bezpartyjnych. Wykona­
no prace wartości ponad 450 
tys. zł; w czynie produkcyj­
nym — 279 392 zl i społecz­
nym — 175 950 zł. Wymia­
na rozjazdu tramwajowego w 
zajezdni w Nowej Hucie, na­
prawa licznych autobusów i

czywiście w towarzystwie na­
uczycieli. 60 osób porządkuje 
zajezdnię. Nieco dalej pra­
cownicy Zakładu Budowlane­
go, budują smażalnię ryb na 
zapleczu hali Zakładu Trans­
portu i Sprzętu Specjalnego 
Wśród nich I Sekretarz KZ 
PZPR Ryszard Borowski, Se­
kretarz ds. Organizacyjnych 
KZ' Józef Stręk, z-ca kierow­
nika Zakładu Józef Kudlek.

tu. I już jedziemy dalej. Tym 
razem do powstającej zajezd­
ni autobusowej przy ul. Ra­
dzikowskiego. Przy drutowa­
niu siatki ogrodzenia wokół 
terenu zajezdni spotykamy 
pracowników Zarządu Przed­
siębiorstwa. 50 osób, które tu 
pracują niknie na dużej prze­
strzeni zajezdni. Podziwiamy 
więc pracę tych, którzy są 
najbliżej: Anny Ryiko i Da-

MSaM

I-

tramwajów, produkcja części 
zamienych w zakładach na­
prawy tramwajów i autobu­
sów — to najważniejsze prace 
wykonano w niedzielne przed­
południe.

—O—
Z przewodniczącym Kola 

ZSMP z Zakładu Taksówek

Jak twierdzi pracujący tam 
również działacz ZSMP Krzy­
sztof Lappe grupa nieliczna, 
ale za to pracowita. Fakty­
cznie. roboty ubywa z każdą 
chwilą.

Czas jednak na nas. Jedzie­
my na plac postojowy Zakła­
du Taksówek w os. Na Koz-

nuty Skolimowskiej z Działu 
Kultury Sportu i Wychowa­
nia, pracowników Działu O- 
gólnego, a także przewodni­
czącego Rady Zakładowej Jó­
zefa Grabackiego, który pra­
cuje tak zapamiętale, że na­
wet wyłączenie kamery filmo­
wej, co dla wielu staje się

Ryszardem Zagólem, który 
pełnił funkcję kierowcy .sa­
mochodu wiozącego zakłado­
wego filmowca oraz waszego 
reportera, rozpoczynamy raid 
od zajezdni przy ul. Rzemieśl­
niczej. Pierwsi pracujący, ja­
kich spotykamy, to uczniowie

łówku. Tam pracują z kolei 
przy porządkowaniu placu 
oraz wybieraniu kanału pod 
beton', na jeszcze nie zago­
spodarowanej jego części. Za- 
stajemy. 38 pracowników Za­
kładu. a także operatorów 
sprzętu ciężkiego, udostępnio-

sygnałem do krótkiego odpo­
czynku, nie odrywa go od 
roboty.

Kolejny etap naszego rajdu 
to, zajezdnia w Czyżynach. 
Chwilę trwają poszukiwania 
pracujących. Akurat zrobili 

(Dokończenie na str. 2)

Komfort niegospodarności
— „W porównaniu z podob- ferencji • Naukowo-Technicz- wykonywane są w PolM« I u 

nyrtii wyrobami innych pro- nej zorganizowanej w MPK"w nas przeprojektowane.
ducentów autobusy PR-110 1977 r. mgr inż. Karol Świer- Wypróbowane licencje i w
(francuskiej firmy „Berliet”) 
mogą być uznane za jedno z 
najlepszych rozwiązań kon­
strukcyjnych, które gwaran­
tuje utrzymanie wysokiego 
poziomu technicznego w cią­
gu dziesięciolecia od rozpo-
częcia pródukcii (...). Wiado­
mo. że w skład autobusu 
wchodzą różnorodne elemen­
ty, materiały; wyroby hutni­
cze. tworzvwa sztuczne, gumy, 
tkaniny, elementy elektrote­
chniki. nneumatrki, hydrau­
liki. Wzrost, zatem poziomu 
irkości składników autobusu
nrzvczvnia sie do .zwiększenia 
tęgo trwałości — żywotnóści 
tąk również do wyrobieni? u
do.stawców dobrego nawyku 
ribańia o swój wyrób” — Do­
wiedział zabierając głos na kon-

czewski ż Jelczańskich Zakła­
dów Samochodowych „Jelcz” 
— w swoim referacie mówił 
też o zaletach tego autobusu 
o światowym poziomie, o 
komforcie jazdy pasażerów, o 
komforcie pracy kierowców
itd.

Niewiele czasu minęło: kom­

tym autobusie się sprawdziły. 
Najmniej usterek —‘ jak mó­
wią fachowcy z MPK — jest 
w zespołach napędowych, a 
najwięcej w silnikach i zespo= 
łach pneumatycznych i tak: 
18 procent usterek — to sil-

Brygady torowe postanowiły 
skrócić przewidziany termin 
robót przy torowisku w ul. 
Bohaterów Stalingradu o 2 
dni. Wcześniej o dwa dni za­
kończono także prace przy re­
moncie I nitki.

Około 40 osób dziękuje kie- . 
rowcy o numerze służbowym 
2438 linii 208 panu K. Hajdu­
kowi za to że 5. X. zabrał o- 
czekujących bezskutecznie na 
autobus 105. Jechał on z za­
jezdni na swoją trasę.

Po akcji 500. kiedy to zakła­
dy jelczańskie. uruchomiły 500 
zepsutych autobusów przyszła 
kolej na akcję 900. W jej ra­
mach w naszym przedsiębior­
stwie z odstawionych na awa­
rie do 30 sierpnia 54 autobu­
sów uruchomiono 15. Szkoda 
tylko, że w tym czasie odsta­
wiono już następnych 9 — o- 
czywiście na usterki.

*

Zakład Torów 4 bm. wspól­
nie z PRK-9 przystąpił do o- 
statniego etapu remontu toro­
wiska w alei Pokoju.

*

Czarnym dniem w komuni­
kacji miejskiej od 29. IX. do 6

15 dni 
w. MPK 
X. br. był 29 września W tym 
dniu zdarzyło się aż 11 wypad­
ków.

*
„Spokojnym” aczkolwiek 

tragicznym dniem był nato­
miast 23 września niedziela. 
Wypadek był tylko jeden, lecz 
21 poszkodowanych.

*
Dzięki pomocy Szkole Przy­

zakładowej Zakład Sieci i Pod­
stacji wznowił prace związa­
ne z rozbudową sieci kablowej 
w zajezdni w Podgórzu.

Czyżby w naszej Szkole 
Przyzakładowej wprowadzono 
nowe metody wychowywania 
młodzieży? Wprawdzie zasada 
jest, stara bo do celu, prowa­
dzi przez pracę tyle że wyko­
nywaną przez... nauczycieli. 
Tak, tak, 8 października nau­
czyciele czyścili uczniom ław­
ki na podwórcu szkolnym. Tyl­
ko patrzeć jak wychowawcy 
będą za wychowanków odra­
biać lekcje.

*
Dzięki zaangażowaniu 11 

pracowników z Zaplecza Za-. 
Kładu. Eksploatacji Tramwa­
jów i Zakładu Naprawy Tram- 

-w.ajów w Podgórzu, wszystkie 
składy tramwajowe z tej zaje­
zdni wyjeżdżają na trasy. Za­
silają bowiem codziennie ka­
drę motorniczych.

*
Tylko wyjątkowej solidności 

pracowników Zakładu Napraw 
Tramwajów zawdzięczamy iż 
w terminie przekazywane są 
przez nich do poszczególnych 
zakładów zregenerowane czę­
ści zamienne.

*
Jak nam „doniesiono” wszy­

stkie Zakłady naszego przed­
siębiorstwa solidnie przygoto­
wują się do okresu zimowego. 
Oby tylko okazało się — gdy 
spądnie pierwszy śnieg — że 
te przygotowania będą rOwnież 
skuteczne

F. S.

niki. 15 procent instalacja e- 
lektryczna. 8 — klimatyzacja,

„Produkowana w WSK Mie­
lec . silniki . SW-680/56/3 są 
niskiej jakości” — mówi kie­
rownik Zakładu Napraw Au­
tobusów inż. Janusz Kuchar­
ski. Z’a jest i jakość wykona-

fortu nie ma, bo autobusy nie 6 — resory itd.
wykazują . przewidzianej ży­
wotności. i znikają z eksnlo-
atacji. Jest, za to... komfort 
niegospodarności.

Autobus licencyjny ..Ber­
liet” jest praktycznie Dolskiej
nrodu.kc.ii: licencyjny jest tyl­
ko most napędowy, zawiesza­
nie nrzndnie i częściowo nad-
”’ozie. Skrzynie biegów i me­
chanizm kierowniczy sa RFN- 
owskie zaś silniki Leylanda —

nia i jakość materiałów stoso­
wanych do pródukcii silnika. 
Niewłaściwa jest również je-
so konstrukcją: silniki te wy- 
kaz"'" tak wielka usterko- 

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Na rzecz MPK

Tak pracowaliśmy
(Dokończenie ze str. 1) 

sobie krotka przerwę. Ale i 
tutaj zrobiono niemało: upo­
rządkowano teren zajezdni, 
załadowano 3 samochody spa­
lonych w czasie pożaru opon 
i wywieziono je do Zabierzo­
wa, przetransportowano ok. 

‘200 „opon ze składowiska przy 
blokach mieszkalnych na plac 
postojowy autobusów w celu 
ułożenia. Pracowały 44 osoby.

W bieńczyckiej zajezdni 
praca wre. Tu też spotykamy 
zakładowa orkiestrę dętą, któ­
ra koncertuje dla. pracujących 
jeżdżąc podobnie jak my z 
jednego miejsca na drugie. 
Mimo, żę zgłosiło się ponad 
100 osób, dla każdego znalazca 
się pożyteczna robota. Jedna 
grupa układa chodnik przy 
dojściu do zajezdni, inna u- 
stawia nowe narodzenie. Jesz­
cze inni porządkują teren. Za­
kładowy Radiowęzeł nada je 
koncert życzeń dla pracują­
cych.

— Jestem naprawdę wzru­
szona. Gdy wychodziłam z do-

Redaktor z Moskwy
naszym gościem

Z kilkudniową wizytą go­
ścił w Krakowie redaktor — 
Anatołij Jenin z moskiewskie­
go miesięcznika , „Ochrana 
truda i socjalnoje strachowa- 
nije”. Towarzyszyli mu z-ca 

redaktora war- 
■ miesięcznika 

przy pracy” Jan 
tłumaczka języka 

naczelnego 
śzawskiego 
„Przyjaciel
Fala oraz
rosyjskiego.

Celem wizyty było zapozna­
nie się z warunkami pracy, ze
szczególnym uwzględnieniem 
stanu BHP załóg dwóch za­
kładów pracy w naszym mie­
ście — naszego i Huty im. Le­
nina.

W dniu 26 września br., za­
raz po przylocie z Warszawy, 
powitany na lotnisku przez 
przedstawicieli naszego przed­
siębiorstwa — szefa Zakładu 
Komunikacji Szynowej mgr 
inż. Stanisława Kowalczyka i 
kierownika Działu BHP mgr 
Augustyna Dobrowolskiego, 
red. Anatołij Jenin wraz z to­
warzyszącymi mu osobami, u- 
dał się do Zakładu Eksploatacji 
Tramwajów w Nowej Hucie. 
Zwiedził zajezdnię: halę na­
praw tramwajów, poszczegól­
ne warsztaty, zaplecze socjal- 
no-sanitarne. Był mile zdzi­
wiony panującym ładem, po­

rządkiem i czystością, a że nie 
był to jego pierwszy zakład 
pracy jaki odwiedził w na­
szym kraju, tym bardziej wy­
powiedziane słowa uznania, 
zaliczyć należy na plus za­
równo gospodarzowi Zajezdni 
jak i służbie BHP.

Podczas spotkania z kie- 

mu zastanawiałam się, jak też 
wyjdzie dzisiejszy czyn. A 
tymczasem... sami panowie 
zresztą widzicie — mówi I se­
kretarz VII POP Anna Zając 
— przyszedł i najstarszy czło­
nek organizacji Tadeusz Pa­
sternak. II Sekretarz POP — 
Józef Brylski układa płyty 
chodnikowe. Twierdzi, że 
robota dla fachowców i nie 
da się nikomu wyręczyć.

— A my myjemy okna;, na­
szą sprawą jest też koncert 
życzeń — wtrąca członek za­
rządu koła ZSMP Lucyna Se-

to

Wśród pracujących dostrze­
gam Dyrektora MPK inż. Ig­
nacego Wilka, członka tutej­
szej organizacji partyjnej. 
Podchodzę więc, widać, że 
pracuje on nie ną pokaz, a rze­
czywiście rzetelnie wykonuje 
powierzoną robotę.

— Panie Dyrektorze, co pan 
może powiedzieć o organiza­
cji pracv w zajezdni?

■— Jest bardzo dobra — 
przygotowano front robót, jest

rownictwern Zajezdni, 
POP Teodorem Piekarą, 
przew. Koła ZSMP 
Pajor — z-cami
inż. Zbigniewem Ciaputą i Jó­
zefem Jonasem 
interesował się 
pracy załogi m. 
nym wiekiem
procentem zatrudnionych ko­
biet, chorobami zawodowymi, 
posiłkami regeneracyjnymi 
czy trójstopniową kontrolą

sekr. 
vice-

Wandą 
kierownika

— gość żywo 
warunkami 

im: przecięt- 
pracowników,

BHP.
Z kolei w spotkaniu z kie­

rownictwem społeczno-poli­
tycznym przedsiębiorstwa, 
które odbyło się w sali BHP 
przy ul. Wawrzyńca, udział 
wzięli sekr. KZ PZPR Adam 
Piszczek, przedstawiciel ZZ 
ZSMP Władysław Michalski 
naczelny dyrektor inż. Ignacy 
Wilk i przew. RZ Józef Gra­
barki, gość ze Związku Ra­
dzieckiego red. Anatołij Je­
nin, zapoznany został ze stru­
kturą organizacyjną przedsię­
biorstwa i zakresem jego 
działalności.

Każda wizyta ma swój z gó­
ry określony program, zam­
knięty w pewnych ramach 
czasu. Myślę, że nie będzie 
ona pierwszą i ostatnią w na­
szym przedsiębiorstwie. Za­
równo red. Anatolija Jenina z 
moskiewskiego miesięcznika 
„Ochrana Truda i socjalnoje 
śtrachowanije” jak i z-cę na­
czelnego red. warszawskiego 
„Przyjaciela przy pracy”, bę­
dziemy jeszcze nie raz u sie­
bie gościć.

M, BUBACZEWSKA

: konkretna, pożyteczna robota... 
. ale muszę brać się za łopatę, 
’ bo powiedzą, że dyrektor 
- przyszedł się obijać.
’ — Dziękuję i nie przeszka-
' dzam w pracy.

Z kolei jedziemy do garażu 
w osiedlu Centrum A. Tam 
koledzy Ryszarda Zagóla, któ- 

' ry zresztą też wozi nas w czy- 
' nie partyjnym, przeznaczając 

zarobione pieniądze na PASM, 
kończą właśnie ścinanie tra­
wy przy wyjazdach, odnawia­
nie luster umożliwiających 
bezpieczny wjazd do 'garażu, 
sprzątanie pomieszczeń. Za­
bezpieczono także świetliki 
smołą bitumiczną, co spowo­
duje, że już nie będzie strasz­
na dla ■ podziemnego garażu 
zima. Nie zastajemy odpowie­
dzialnego za pracę Ryszarda 
Cygana, który wyszedł gdzieś 
na chwilę; informacji udzie­
lają nam więc Józef Doktor i 
Kazimierz Święcicki. Od nich 
dowiadujemy się. że aktual­
nie (jest godzina 11.3(1) w czy­
nie wzięło udział 36 pracow­
ników, a wielu jeszcze, spo­
śród tych, którzy teraz jeż­
dżą po mieście, zgłosiło chęć 
pracy w godzinach popołud­
niowych.

Jubileusz pracy i sukcesów
(Dokończenie ze str. 1) 

Złoty Krzyż Zasługi i Złotą 
Odznakę z Laurem.

Zasłużonemu Jubilatowi 
przekazano kolejne cenne od­
znaczenia — Złotą Odznakę 
Związkową i Złotą Odznakę 
m. Krakowa. Tę drugą otrzy­
mało również 3 chórzystów, 
Zasłużonego Działacza Kultury 
— 7, Listy Gratulacyjne od 
Ministra Kultury i Sztuki —- 
4, Złote Odznaki Związku Za­
wodowego Pracowników Go­
spodarki Komunalnej i Tere­
nowej ■,— 10. Dyplom i podzię­
kowanie od Krakowskiej Rady 
Związków Zawodowych, Złote, 
Srebrne i Brązowe Odznacze­
nia i Dyplomy od Zarządu 
Polskiego Związku Chórów i 
Orkiestr. Pięciu członków 
Chóru otrzymało także nagro­
dy pieniężne cd kierownictwa 
społeczno-politycznego naszego 
przedsiębiorstwa.

Bardzo miłe w swej wymo­
wie były gratulacje i życzenia

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
wość i niską żywotność, że jest 
to dno. Wszyscy o tym w Pol­
sce wiedzą. Podjęto temat 
zmiany konstrukcji, ale na­
szym zdaniem nie zagwaran­
tuje to poprawy jakości sil­
nika bo dotyczy li tylko o- 
sprzętu silnikowego a nie pod­
stawowego układu tłokowo- 
korbowodowego i układu ole­
jenia. A tu najwięcej jest u- 
sterek; pękają tuleje, pier­
ścienie tłokowe, wypalają się 
tłoki, zacieraja się wały kor­
bowe. tłoki. Czyżby dlatego 
zmieniano właśnie osprzęt, bo 
najłatwiej?

W Ośrodku Badawczo-Roz­
wojowym w Jelczu mówi się 
głośno o zastosowaniu innego 
silnika — Jelcz odpowiada za 
całość wyrobu i chyba chce, 
sadząc po ostatnich decyzjach 
jakie tam podjęto, by wyrób 
był dobry. W każdym razie 
robi wszystko co jest możli­
we.. by nam użytkownikom 
nowoczesnych wraków' —- po­
móc.

I wreszcie docieramy do Za­
kładu Eksploatacji Tramwa­
jów w Nowej Hucie. Tu o do­
konaniach niedzielnego przed­
południa informuje nas pier­
wszy sekretarz POP — Teodor 
Piekara.

— Pracowało około 120 lu­
dzi. Oprócz wymiany szyn,na 
rozjeździć, porządkowano tak­
że halę, kotłownię, w czynie 
produkcyjnym, zrobiono okre­
sowe przeglądy wagonów, po­
rządkowano także teren. W 
tej chwili, prace powoli do­
biegają końca,

W hali zajezdni spotykamy 
junaczki z OHP. Myją wago­
ny. Są tutaj również zastęp­
czynie komendanta Maria 
Surdeł i Barbara Zachacka. 
Zarobione pieniądze przezna­
czają na FASM. Ostatecznie 
konto Funduszu 'wzbogaci się 
o około 1 200 zł.

W czasie kilku godzin nie 
mogliśmy dotrzeć do wszys­
tkich pracujących. Możemy 
jednak zapewnić, że tam gdzie 
byliśmy pracowano rzetelnie 
i z zapałem, a i humory mi­
mo nie najlepszej pogody 
wszystkim dopisywały. Była 
okazja spotkać się z kolega­
mi z pracy na innym, bar­
dziej prywatnym gruncie., 

'można było zobaczyć, co też 
wart jest przy pracy fizycz­
nej przełożony.

KRZYSZTOF GACEK 
fot. Z. ZABIEROWSKI

chóralnych. Zło- Chór Poczty i Komunikacji z 
z'pięknymi wią- Sofii, „Lutnia” z Wieliczki, 

Mieszany Akademicki Uniwersytetu Ja-
od zespołów 
żyli je wraz 
zankami kwiatów:

Na innych silnikach robimy 
250, tys. km — mówi szef 
Trakcji Spalinowej MPK — 
inż. Henryk Albrecht — a na 
„Leylandzie” mieleckiej pro­
dukcji 5 razy mniej. Przecież 
nie stworzyliśmy na złość a- 
kurat Mielcowi (zarzuca nam 
się złą eksploatację) złych wa­
runków dla ich silników. Po-
nieważ nie tylko u nas wysia­
dają mieleckie silniki — w 
WSK uruchomiono specjalny 
zakład naprawy, z tym, że za 
to, iż wyprodukowany przez 
siebie nienajlepszy silnik na­
prawiają, biorą od nas 205 
tys. zł — więcej niż za nowy 
— bo nie wykonał przebiegu. 
I ciekawostka: producent da- 
je — WSK Mielec gwarancję 
na silniki na 20 tys. km prze­
biegu, z góry więc zakłada się 
ich niską jakość, bo autobus 
miejski robi średnio miesięcz­
nie 5 tys. km. „Berlicty” są 
do przyjęcia jeżeli zabezpie­
czone zostaną części zamienne 
do podwozia i donracowany 
konstrukcyjnie silnik, 96 
cent usterek eliminujących

pro- .nie

laty ówczesny 
Podstacji r^a- 

wiązal współpracę z Zespołem 
Szkół Mechanicznych. I wła­
śnie w pierwszych dniach paź­
dziernika — 19 uczniów klasy 
IV B Liceum Zawodowego 
działającego przy tym zespole, 
pod opieką nauczyciela — mgr 
Władysława Kwaka, pracowa­
ło na terenie IV Zajezdni przy 
układaniu kabli zasilających. 
Uczniowie wykonali prace zie­
mne, których ogólna wartość 
wyniosła około 15 tys. zł. Był 
to już drugi czyn wykonywa­
ny przez uczniów tego zespo-

Przed dwoma 
Wydział Sieci i

O młodych z Bieńczyc
. Zajezdnia autobusowa w 
Bieńczycach ma własne audy­
cje radiowe. Nadawane są 
one przez radiowęzeł (do nie­
dawna w ogóle prawie nie wy­
korzystywany), codziennie w 
godzinach przerwy śniadanio­
wej. Stało się to za sprawą 
dwóch członków zarządu IV 
Koła ZSMP kolegów Janusza 
Kucharskiego i Bogdana Ma­
tyasika. Co zawierają 
czyckie audycje?

Przede wszystkim komuni­
katy wewnątrzzakałdowe, o- 
głoszenia związków zawodo­
wych, informacje o wyciecz­
kach, biletach na imprezy kul-

bjeń-

PRZEPRASZAMY
...serdecznie czytelników o- 

raz zainteresowanych za przy­
krą pomyłkę jaka wkradła 
się do notatki o podpisaniu u- 
mowy między kołem LOK z 
naszego przedsiębiorstw^, a 
jedną z jednostek wojsko­
wych VI Pomorskiej Dywizji 

autobusy z ruchu spowodo­
wanych jest złą pracą silni­
ka”.

Zgodnie z założeniami au­
tobusy tego typu winny prze­
jechać 350 tys. km do pierw­
szego remontu, obecnie -nie o­

Komfort
siągają nawet 100 tys. km 
przebiegu.

— „Jak się jest w Jelczu 
na montażu to wydawać by 
się mogło, że jesteśmy zarzu­
cani częściami. — Jelcz jest 
również producentem części. 
Ostatnio na naradzie — kon­
tynuuje inż. Kucharski — przy­
znali panowie z Jelcza, że nie 
dopracowano organizacyjnie 
dostaw części zamiennych. Ar­
bitraże sie wygrywa a części 

ma. Nie ma dotąd bazy
zaopatrzenia dla „Berlieta”.

— staję się magazynem czę­
ści: wyciąga się je i mfentuje 
w następnych wozacłi — po­
trzeba szyby — wyciąga się 
i szybę. Wyswobodziliśmy się 
już od dewastacji. Chore au­
tobusy ustawia się na wypo­
życzonym placu od ZOMO. — 
„Bo kiedyś było to źródło 
szabru przemyślanego i wg­
rywano nawet wykładzinę 
wewnętrzną, do jakiego celu 
służyła, wandalom nie wiemy, 
bo do naprawy oczywiście 
nie”.

lu szkół na rzecz MPK. Po­
przednio, przed dwoma laty 
pracowali oni w nowohuckiej 
zajezdni.

Uczniów po zajezdni przy 
Rzemieślniczej oprowadził kie­
rownik Zakładu Sieci i Pod­
stacji inż. Jan Sokołowski, na­
si goście zapoznali się więc z 
pracą w zajezdni, a że są s- 
kurat. w klasie maturalnej, 
wypada mieć nadzieję, że nie­
którym z nich spodoba się ona 
i po zakończbniu nauki podej- 
mą ją w naszym przedsiębior­
stwie.

(KG)

turalne, o karach, upomnie­
niach i nagrodach pracowni­
ków itp. Ważną część pro­
gramu stanowią, informacje e 
realizacji zadań, o ilości wy­
jazdów na linie itd. Inicjatywa 
spotkała się z dużym zainte­
resowaniem załogi, zawsze cie­
kawej co się dzieje na tere­
nie zakładu i przedsiębiorst­
wa w ogóle. Gratulujemy po­
mysłu, a kolegom Matyasiko­
wi i Kucharskiemu, inicjato­
rom i realizatorom akcji, ży­
czymy powodzenia i wytrwa­
łości, zapraszając jednocześnie 
do ścisłej współpracy z Radio­
węzłem Zakładowym. (LK)

Powietrzno-Desantowej. U- 
mowę podpisało koło LOK 
działające przy zajezdni czy­
żyńskiej, a nie bieńczyckiej. 
Czyżyny serdecznie przepra­
szamy i gratulujemy inicjaty­
wy, a Bieńczyce zachęcamy 
do naśladownictwa.

giellońskiego, Męski „Eart”, 
„Cecyliański”, „Echo”, „Hej­
nał”, Akademicki „Organum” 
oraz Zespół Pieśni i Tańca 
„Krakowiacy”. Serdeczne ży­
czenia od dzieci krakowskich 
tramwajarzy, złożyła mała 
krakowianeczka Kasia Met- 
hner.

Koncert pieśni w wykonaniu 
Chóru Męskiego „Lutni Ro­
botniczej” nagrodzony został 
ogromnymi brawami. Nie 
mniejsze otrzymał Sofijski 
Chór Mieszany, występujący 
gościnnie z 20 minutowym 
programem.

Aktualnym prezesem Chóru 
„Lutni Robotniczej” jest Jan. 
Cholewa, wiceprezesem Jułian 
Pieniążek, a dyrygentem Ro­
man Mackiewicz.

Całemu zespołowi „Lutni 
Robotniczej”, życzymy kolej­
nych jubileuszów — pracy i 
sukcesów.

M. BUBACZEWSKA

Dalej nie rozwiązano sprawy 
importu części ża dewizy. O- 
granicza to produkcję w Jel­
czu; skąd ma mieć użytkow­
nik jak nie ma producent”.

Psuć się więc zaczyna od 
silnika, a że innych części nis 
ma — nowoczesny „Berliet”
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„Na gorqco“ lub „nq zimno'4
Tak się składa, że nieczęsto 

odwiedzam nasz bufet przy ul. 
Wawrzyńca. Ile jednak' razy 
do niego zaglądnę, zawsze cos 
kupię. Chociażby dziś skusiła 
mnie dobrze uwędzona zwy­
czajna kiełbasa. Wybrałam ja. 
chociaż mogłam kupić parów­
kową lub serwolatkę. Widzia­
łam również smacznie wyglą­
dającą galaretę, którą poda­
wała na talerzykach bufeto­
wa Krystyna Kowal.

A cc oferują swoim klien­
tom pozostałe bufety?

Podjeżdżamy- akurat pod 
budynek, w którym mieści się 
bufet i jadalnia czyżyńskiej 
zajezdni. Wchodzimy do we­
wnątrz Jest 9.40. Przed okien­
kiem bufetu sporo klientów. 
Patrzą na nas niechętnym 
wzrokiem. Przeszkadzamy. 
Chcą jak najszybciej coś ku­
pić, zjeść i wracać do pracy. 
Do wyboru — kiełbasa zwy­
czajna, parówkowa, serwolat- 
ka i pasztetowa, „na gorąco" 
— flaczki. Bufetowa, Maria 
Kwoka dwoi się i troi Chce 
przecież jak najsprawniej ob­
służyć swoich klientów. Jest 
także pieczywo, masło, sery, a 
na pólkach puszki z konser­
wami rybnymi i słodycze. Do 
picia herbata, mleko i pepsi.

W okienku bufetu ZEA 
Bieńczyce, klientów wita 
kartka „Zamknięte". Bufeto­
wa Wiesława Skwarezyńska 
odbiera i waży przywieziony 
towar. Zaopatrzenie w prze­
różne wiktuały — niezłe. „Na 
gorąco” są flaczki. Przywie­
ziony towar (kiszka, paszteto­
wa, kiełbasy — zwyczajna,

parówkowa i serwolatka) po­
większy asortyment.

Wychodzimy żegnani uwa­
gami zniecierpliwionych zam­
kniętym okienkiem ludzi — 
„już. po 10.00 a dopiero przy­
wożą towar”.

Do. drugiego bufetu w zajez­
dni, przechodzimy przez halę 
napraw autobusów. Po drodze, 
mijamy saturator. Jest czyn­
ny. ale jego wygląd (bardzo 
brudny), nie zachęca do sko­
rzystania ze szklanki wody. 
Bufet mieści się w jadalni. 
Bufetowa Grażyna Kozyra 
obsługuje klientów. Właśnie 
tych, którzy tak głośno wyra­
żali swoje niezadowolenie z 
powodu zamkniętego okienka 
w pierwszym bufecie. Tu zao­
patrzą się również w wędli­
nę, której jeszcze trochę po­
zostało z poprzedniego dnia.

■ W jadalni sprzątanie. Stoły, 
krzesła, a wkrótce i posadzka 
lśnić będą czystością. Niemała 
w tym zasługa Marii Jeliń- 
skiej, która zwierza się nam, 
że otrzymywany płyn, zamiast 
kiedyś przydzielanego proszku 
bardzo zmienił swoją jakość i. 
teraz trzeba sobie „ręce uro­
bić” żeby dobrze posprzątać. 
W drzwiach spotykamy kon­
wojentów niosących pełne po­
jemniki wędliny.

W bufecie ZET Nowa Huta, 
oczekuje na przywóz towaru 
bufetowa Krystyna Łaptaś. 
Jesf jnż godzina 19.55. Towa­
ru świeżego jeszcze nie było 
ale klienci i fak nie odchodzą 
,.z nicżym”. Z poprzedniego 
dnia została z wędlin: parów­
kowa i mortadela. Co dopie­
ro skończyły się befsztyki. By-

ly smaczne i miały podobno 
duże powodzenie. Nie można 
narzekać ną zaopatrzenie. 
Szczególnie w wędliny — mó­
wi bufetowa. Ż „lepszych” 
często bywa mielonka, kmin­
kowa i . serwolatka. „Nie -dą” 
zupełnie kanapki — bułka z 
mortadela bez masła w cenie 
4.70 zł. Do picia prócz herbaty 
oranżada i pepsi. Przydałoby 
się więcej słodyczy, które 
szczególnie chętnie kupuje 
młodzież, a jest jej w tej ża­
jezdni sporo.

Kiedy odjeżdżamy miejsce 
naszego Żuka zajmuje wóz, z

ka. Z kolejki podpowiadają, że 
w bufecie tym systematycznie 
brakuje szklanek. I jeszcze je­
dna sprawa. Jadalnia wygląda 
jak gdyby nigdy me zaglądała 
do niej sprzątaczka.

Odwiedzamy jeszcze jeden 
bufet w IV Zajezdni. Bufeto­
we Lucyna Górowska i Bar­
bara Wróbel informują, że 
mają przerwę w pracy. Szko­
da, że nie można tego prze­
czytać Nie ma bowiem żadnej 
wywieszki informującej w ja-
kich godzinacch bufet ten jest 
otwarty- Obok w jadalni znaj­
duje się czynny saturator. I

którego konwojenci wynoszą tu jak w poprzednich odwie- 
codzienne zaopatrzenie bufetu, dzanych przez nas bufetach 

trudno narzekać na zaopatrze- 
W jadalni ZET Podgórze, nie. Jest lepsza i gorsza wędli-

Bufetowa KRYSTYNA ŁAPTAS w ZET Nowa Huta ocze­
kuje konwojentów z towarem.

W ostatnich dniach sierpnia br. przebywała w naszym 
przedsiębiorstwie specjalna sześcioosobowa grupa inspekto­
rów Najwyższej Izby Kontroli. W krótkim czasie prze­
świetlono MPK na wylot Powstał protokół liczący 42 stro­
ny plus 25 załączników. W sumie ponad 100 stron maszy­
nopisu. Do tego dołączono wnioski pokontrolne w liczbie 
stron — osiemnastu.

Starano się przede wszystkim skoncentrować na sprawach, 
które wymagają rozwiązania, które 'niepokoją. A tych jak 
wiemy jest w naszym przedsiębiorstwie jeszcze wiele. I nie 
zawsze jest to wina tzw. trudności ooiektywnych: kłopotów 
z częściami zamiennymi, warunków atmosferycznych itd. W 
większości wypadków winę za niedomagania i niedociągnię­
cia ponoszą konkretni ludzie, konkretne działy czy zakłady.

Zresztą o niektórych z tych spraw już pisaliśmy. Część 
7. nich ujrzeliśmy może po kontroli w nowym świetle. Obję­
to kontrolą przede wszystkim zagadnienia obsługi i eksploa­
tacji autobusów. Bo też z komunikacją autobusową łączy 
się obecnie najwięcej problemów. Trudno mi dojść przyczyn 
(ego zjawiska. Czy jest to już. jakaś zła tradycja pracy w obu 
zajezdniach? Jakieś błędne koło, które trudno przerwać? Czy 
wina byłego kierownictwa przedsiębiorstwa?

Faktem jest, że średnia płaca kierowców autobusowych 
jest najwyższa *w naszym przedsiębiorstwie i wynosi 7250 ił. 
Praca to co prawda ciężka i odpowiedzialna, ale dla wielu 
ludzi równie ciężko pracujących, nawet po wyższych studiach 
taka'suma jest tylko marzeniem. A pracownicy zaplecza 
też nie gorzej zarabiają. Średnio 6296 zł. W obu przypadkach 
jest to płaca wyższa od zarobków w trakcji tramwajowej 
nie mówiąc . już o administracji przedsiębiorstwa. Tymcza­
sem mimo, wysokich zarobków nastąpiło w I półroczu br. 
znaczne obniżenie dyscypliny pracy, aż o 50 procent wzrosła 
absencja nieusprawiedliwiona!

Wielu kierowców wykazuje także minimum dbałości o in-

MOZE PONOWNY EGZAMIN?

Brudny saturator w ZEA-Bieńczyce nic zachęca do skorzy­
stania z wody.

■

i kursanci (kurs BHP), którzy 
chcą między wykładami wy­
pić szklankę herbaty i coś 
przekąsić. Bufet zamknięty 
Wiszącą w okfenku kartka z 
godzinami otwarcia, jak na 
ironię informuje, że winien 
być otwarty. Ktoś z' oczekują­
cych poznajc nas. że jesteśmy 
z ..Sygnałów”. Informuje, że 
zdarza się to bardzo często, że 
bufetowa Barbara Kozłowska 
nie przestrzega godzin otwar­
cia bufetu, a na zwróconą jej 
uwagę jeszcze się obraża. Tym 
razem otworzyła bufet później 
„tylko” o pół godziny. Zapy­
tana o przyczynę, odpowie­
działa. że musiała iść do ka­
sy. To żadne usprawiedliwie­
nie. Ustalone godziny otwarcia 
bufetu muszą bezwzględnie 
być przestrzegane. Placówkę 
tę otwarto przecież z myślą o 
pracującej załodze. Zaopatrze­
nie dobre. Wędliny do wyboru. 
Przywiezione zostały wcześnie 
rano. „Na gorąco” — wątrób-

sło. pieczywo, słodycze, pepsi 
i herbata.

Bufety spełniają ważną ro­
le w żywieniu załogi. W pla­
cówkach tych, czynnych z nie­
wielkimi przerwami non stop 
przez całą dobę, zawsze mo­
żna cpś odpowiedniego dla 
siebie wybrać i'kupić do je­
dzenia. Smaczne, mięsne gorą­
ce dania i codziennie kilka ga­
tunków wędlin i wyrobów 
wędliniarskich, których w 
czerwcu dostarczono do bufe­
tów 6.654 kg, a w sierpniu 
8.428 kg, nie mówiąc o serach, 
konserwach rybnych, maśle, 
pieczywie, słodyczach — to ze­
staw jakim nie każdy zakła­
dowy bufąt może się, pochwa­
lić. Toteż placówki te mają po­
wodzenie.' Szczególnie zauwa­
żyć to można w godzinach 
„śniadaniowego szczytu”.

MARIA BUBACZEWSKA

i

lii

ii

> 'i ’ i

'<

. : ' / ' 't.

7 października br. minęła 
35 rocznica powstania MO i 
SB. Wszystkim pracownikom 
tych jednostek w dniu ich 
święta składamy serdeczne 
podziękowania za codzienne 
bezpieczeństwo. Życzymy wie­
lu uśmiechów w jakże trud­
nej i niewdzięcznej pracy.

Na zdjęciach zastępca dy­
rektora d/s Ruchu mgr W. 
Maik wraz z kierownikiem 
Działu Dochodzeniowo-Wy- 
padkowego mgr J. Lechowi­
czem i inspektorem tegoż 
Działu M. Cywickim wręcza­
ją kwiaty str. kapr. Wikłiko- 
wi i plut. Slęczkowi milicjan­
tom podczas pełnienia przez 
nich obowiązków służbowych 
na skrzyżowaniach ulic nasze­
go miasta.

Czy tylko i nauki jazdy?
teres przedsiębiorstwa, o dobro powierzonego im cennego 
sprzętu. Wykazują to dane zebrane-przez kontrolerów NIK-u. 
Tak np. w I półroczu ZEA w Czyżynach otrzymało 864 opony, 
które według normy miały wykonać 43 201) tys. km przebiegu 
a wykonały tylko 35 045 tys. kilometrów, czyli o 8 155 tys. 
mniej, co w przeliczeniu ha sztuki daję 163 opony, A. wiadomo 
jak dziś ciężko o opony. Są kierowcy, którzy na jednej gu­
mie potrafią przejechać 70 tys. km, są też tacy, którzy zrobią 
tylko 30 tys. km. A w jednym przypadku przeznaczono opo­
nę do bieżnikowania już po przejechaniu 25 860 km. W moim 
przekonaniu kierowców tak zdzierających opony powinno 
się kierować na ponowny egzamin nauki jazdy.

Inna sprawa, że do tej pory nie prowadziło się w naszym 
przedsiębiorstwie analiz przyczyn niewykorzystania norm 
ogumienia. Od października ubiegłego roku zrezygnowano 
nawet z wypłacania premii za oszczędna eksploatację opon. 
Na efekty jak widać nie trzeba było czekać długo.

Nie wiedzieć też czemu zaniechano ostatnio analiz zużycia 
paliwa. To podobno w oczekiwaniu na wprowadzenie no­
wych kart drogowych dostosowanych do systemu pracy 
ETO, czyi elektronicznej techniki obliczeniowej. A tymcza­
sem wdrożenie ETO opóźnia się, a jak na razie np. w I pół­
roczu przekroczono zużycie oleju o 167 ton. Jak wykazały 
kontrole w samym tylko ZEA Czyżyny tylko w lipcu br.- aż 
139 autobusów przekroczyło normy zużycia paliwa. Przyczy­
ną przepałów był najczęściej stan techniczny pojązdów, prze­
de wszystkiem brak kontroli regulacji pomp wtryskowych 
układu zasilania.

Wielu pracowników w swoisty sposób-..ułatwiąłó sobie ży­
cie upraszczając do minimum prowadzenie dokumentacji. 
Jak stwierdzili „nikowcy” w kartach drogowych powszech­
nie zdarzają się braki podpisu dyspozytora, danych odnośnie 
przebiegu kilometrów, przerw w ruchu, rodzaju uszkodzeń, 
zużycia paliwa, numeru Obsługiwanej linii itd. W zalece­
niach pokontrolnych napisano: „natychmiast wprowadzić 
szczegółową ewidencję zużycia paliwa dla poszczególnych au­
tobusów, wprowadzić ścisłą kontrolę dokumentacji pracy 
autobusów i kierowców pod względem prawidłowości i kom­
pletności zapisów ze szczególnym zwróceniem uwagi na stan 
techniczny taboru, zużycie paliwa, przeglądy i naprawy, 
przyjęcie i zdanie taboru, wykonanie zadań planowych”.

Nie brak tez w protokole uwag i zaleceń pod adresem 
kierownictwa poszczególnych zakładów i przedsiębiorstwa 
jako całości. Wytknięto takie błędy jak np. nieustanne zmia­
ny w poprzednim okresie na stanowiskach kierowników i za­
stępców w Czyżynach i Bieńczycach, niezrealizowanie szko­
lenia z zakresu obsługi autobusów „Berliet”, braki sprzętu 
jak sprężarki powietrza, podnośniki hydrauliczne itp. Zobo­
wiązano przedsiębiorstwo do uruchomienia do 31 paździer­
nika br. drugiej myjni w ZEA w Bieńczycach oraz do kupną 
zapasowych szczotek i włosia. Do końca listopada br. należy 
dokończyć naprawę stanu technicznego dróg w. obu zajezd­
niach oraz wjazdów na stanowiska naprawcze ze szczegól­
nym uwzględnieniem wjazdu na kanał rewizyjny OT-2 w 
Bieńczycach. Uporządkować się także winno gospodarkę ma­
gazynową .częściami zamiennymi oraz zagospodarować .zło­
mowe opony autobusów, które w ilości 18 tys. sztuk zalegają 
w Czyżynach.

LECH KORECKI

Gdyby nie rządowa akcja 
.,500” to byśmy byli wyłoże- 
na łopaty — mówi kierownik 
ZNA. Dzięki niej otrzymaliś­
my sporo części zamiennych. 
Przed rozpoczęciem mieliśmy 
zapewnioną dostawę zaledwie 
kilkunastu poszczególnych a-

ba wylać w kanał. Na 209 au­
tobusów typu „Berliet”, w 
których posiadaniu jest kra­
kowskie MPK — 10 jest w 
Jelczu w renowacji a 40 od­
stawionych trwale — jak mó­
wią fachowcy — na plac 
ZOMO.

HITCHCOCK 
BY NIE WYMYŚLIŁ...

...scenerii, w której przyszło mi 
pracować w dniu 26.N.79 r. 
Ogromny piać, którego pilnu­
ją trzy rozwścieczone psy 
(różnej rasy — jeden kundel),

niegospodarności
sortymentów — teraz mamy 
kilkaset. Gorzej, że psują się 
te same elementy, chyba, że 
zmienią te silniki! Ktoś (kto?) 
musi też skoordynować prze­
mysł motoryzacyjny: zabez­
pieczyć części, jeżeli chce ten 
autobus utrzymać. Zbyt mała 
jest też reakcja na zgłaszane 
przez użytkowników usterki 
np. rok trwało załatwianie 
modernizacji zawieszenia 
zbiorników paliwa, które się 
nagminnie rwą. Urwie się to 
na jezdni i 300 kg paliwa trze-

Pociesza jedynie fakt, że są 
dobrej myśli, ponieważ wokół 
sprawy zrobił się w kraju 
ruch — sądzą, że te trwale 
odstawione uda im się powoli 
w jesienne dni uruchomić. O- 
by na ich miejsce nie docho­
dziły sukcesywnie inne „chore 
silniki”. Mówi się o zlej orga­
nizacji pracy. Czyjej pytam — 
tych z MPK? Pewnie, że do 
ich pracy można mieć zastrze­
żenia ale... z niczego i święty 
nie ulepi.

szarpiące łańcuchami przymo­
cowanymi do autobusowych 
masek, które w budy psie się 
przemieniły. Szaro, jesiennie i 
smętnie... walające się dzie­
siątki siedzeń autobusowych 
(ponoć przyjechali ongiś rol­
nicy — chcieli je zakupić — 
ale zabrakło przepisu (?!), 
kierownic, resorów, wałów, 
zbiorników paliwa, masek od 
„Jelcza”. Pokrowce, które za 
swych dobrych czasów łączy­
ły autobusy przegubowe mar­
ki „Jelcz” zamieniły się w dy­

wany — nawet gustowne pod 
kolor jesieni. To wszystko 
współgra z liśćmi, które spa­
dają z drzew powoli zasypu­
jąc wraki autobusów marki 
„Jelcz”, i „Berliet”. Te pierw­
sze to już tylko zardzewiała 
blacharką, te drugie to trze­
ba przyznać dużo mniej zde­
wastowane. Zresztą po to by 
nie ..uległy dewastacji” na za­
jezdniach wynajęto ten plac 
od ZOMO. Ale i tak widzę 
zrabowane przełączniki w 
wielu autobusach, reflektory, 
zegary —■ gdybym była fa­
chowcem z pewnością stwier­
dziłabym brak wielu części e- 
lektronicznych.

Liczę,, tutaj z brzegu stoi 
30 „Berlietów”, a tam, chcę 
dojść w głąb do tych co to 
czekając na swoje dobre cza­
sy — trawą już porosły i sia­
dły im opony. Pokonując 
strach przed sforą z jakąś, czę­
ścią autobusu, która -kij przy­
pomina odważniej liczę dalej...

chyba 40. I myślę, że wreszcie 
odnalazłam kolejną „111” z ta­
blicą „Cementownia” — No­
wy Kleparz —- „208” — „Ba­
lice LOT”, „101”, „123”, „164”, 
„112” itd., a prawie wszystkie 
jak na żałość z tablicami in­
formującymi. Myślę dalej, bo 
w myśleniu jak dotąd nikt mi 
nie przeszkadza, że na dobrą 
sprawę to mogłabym stąd nie 
tylko części ale cały autobus 
wynieść i to nie jeden.

AUTOBUS MARKI 
„BERLIET” — 

CENA 2 MLN 300 TYS. ZŁ

Przede mną jak zjawa u- 
kazuje się siny pan dozorca 
placu (Jan Miszczyk), boję się, 
a nuż... wokół cisza, pusto... 
przeszkodziłam, przyłapałam. 
Staram t się być miła, rozdają 
uśmiechy i już wiem, że pan

nie od. tego by pilnował au­
tobusów, od tego jest pan Ja­
sek z MPK, ale go od trzech 
dni nie ma. Mój rozmówca 
ma tylko pół etatu W tej fir­
mie.

Patrzę na zarośnięte trawą 
autobusy, na wóz Drzymały, 
baraki, maliny i drzewa. Tu 
jednak jest jakiś lad... juz 
wiem... lad cmentarzyska. 
Dzieci „Jelcza” już w momen­
cie kiedy schodzą z taśm wia­
domo, że będą kalekie, że pój­
dą pod płot.

—O—

W dniu 28 września na tra­
sy wyjechało 296 autobusów 
(powinno 324) do godziny je­
denastej na usterki (opony, 
silniki) — zjechało 43.

JANINA DZIURO

.SYGNAŁY MPK" _ str. 3



Bierzmy przykład
370 tys. km bez remontu generalnego przejechali autobu­

sem marki „jelcz” nr boczny 22303 dwaj kierowcy naszego 
przedsiębiorstwa: Eugeniusz Żarnowiec i Aleksander Pabian. 
Na te 370 tys. potrzeba było trzech lat i dwóch miesięcy. 
Zresztą nie poważny defekt ale raczej zły los zrządził, że 
stary „jelcz” został wycofany z ruchu. Po prostu brakło 
niektórych części zamiennych.

Osiągnięcie panów Żarnowca i Pabiana warte jest pod­
kreślenia, tym bardziej, że wielu naszych kierowców, szcze­
gólnie młodych nie wykazuje odpowiedniej dbałości o po­
wierzony im sprzęt. A tymczasem przy odpowiedniej obsłu­
dze i eksploatacji, przebieg autobusu przed generalnym 
remontem można znacznie zwiększyć. Tego samgo zdania 
jest też pan Eugeniusz Żarnowiec, który na. ostatnim otwar­
tym zebraniu VIT O( P w Bieńczycach wezwał innych kie­
rowców do rywalizacji i pobicia ich rekordowego przebiegu.

. Przy okazji zapytaliśmy pana Żarnowca o receptę na tak 
długą bezawaryjną jazdę. Przede wszystkim — powiedział 
pan Eugeniusz, empekowski autobus każdy powinien tak 
szanować jak własny samochód, w czasie jazdy należy pra­
widłowo zmieniać biegi i dbać zawsze o odpowiednią tem­
peraturę silnika. Ot. cała tajemnica. Dodajmy, że pan Żar­
nowiec jest już kierowcą trzydzieści lat a w naszym przed­
siębiorstwie pracuje nieprzerwanie od lat siedemnastu. Gra­
tulujemy i życzymy dalszych lat wzorowej służby! (LK)

Koniec zlej tradycji?
Jakoś tak już. jest, że w 

przedsiębiorstwie w razie za­
kłóceń w komunikacji — kie-
rowcy i .motorniczowie zarzu­
cają brak operatywności re­
gulatorom ruchu, a ci tym 
pierwszym ignorowanie i nie­
wykonywanie poleceń regula­
torów. Przyzwyczajona do tej 
opinii jakże byłam zdziwiona 
zajściem na końcówce auto­
busowej na łtapelance.

31 sierpnia br. o godz. 12.30 
na wprost wymienionego pun­
ktu zatrzyma) się rząd tram­
wajów jadących w stronę 
Mostu . Grunwaldzkiego. W 
pierwszym składzie linii 19, 
coś zaczęło dymić. Motorni­
czowie po ostatnich zapale­
niach tramwajów szczególnie 
uczuleni są na ten objaw, a- 
warii. Słusznie więc motorni­
czy 19-tki zawiadomił o fak­
cie regulatórkę panią Ludwi­
kę . Jachimowicz. Ta powiado-

Gdzie „specjalista11?
W czwartek 6 września br. 

u> godzinach przedpołudnio­
wych przyszedł do naszej Re­
dakcji pan .JAN BREWIŃSKI. 
pracownik Zakładu Sieci i 
I7 odstać ji. Stwierdził, że coś 
chyba za długo załatwia się 
petentów- w naszych biurach. 
Rzecz dotyczyła Wydziału Za­
opatrzenia Materiałowego. O- 
tóż.p. Brewiński przyniósł do 
Zaopatrzenia zapotrzebowanie 
doraźne na zakup rur PCW 
(jjlll). Podobno na przyjęcie 
zapotrzebowania i wypisanie 
paru linijek druku czekał . 1 
godz. 20 min Zakupu . chciał 
dokonać sam (na zaintereso­
wanego czekał właśnie w tym 
celu samochód). W tym- dniu 
do transakcji jednak nie do­
szło bo pan Brewiński z Za­
opatrzenia odprawiony został 
niestety bez... kwitka. Przyto­
czoną w redakcji relację po­
stanowiłam sprawdzić.

Oto treść rozmowy telefo­
nicznej- ...podobno pan Bre­
wiński czekał' u "was na przy­
jęcie zapotrzebowania 1 godz. 
i 20 min i W efekcie nic nie 
załatwił Dlaczego7
— „A tak proszę. pani my 

mamy specjalizacje. Ta osoba 
co miała to załatwić rozmawia­
ła w. tym. czasie przez telefon”.

— Przez 1 godz. i 20 min?
■ _. „Tak. To była rozmowa 

m iędz iim in stówa.”
— ;>’? To może zećhce po- 

d.eiść do telefonu osoba „spe­
cjalista”.

— .Już -proszę.
Po chwili drugi glos w słu- 

chaiwce.

miła Główną Dyspozytornię. 
Po czym pani Jachimowicz 
wybiegła do czekającego na
swoją godzinę odjazdu kie­
rowcy autobusu linii 162, by 
ten podwiózł pasażerów tram­
wajów do ul. Krakowskiej.

Kierowca o nr sł. 3386 bez 
słowa podjechał do grupy , pa­
sażerów. W momencie gdy au­
tobus odjeżdżał na miejsce 
przyjechał Nadzór Ruchu. 
Przyznam, że z satysfakcją 
słuchałam pochlebnej opinii o 
pracy MP"K —. pasażerów.

Wszystko nie trwało dłużej 
niż 7 min. Tu komentarz jest 
chyba zbyteczny bo i cóż mo­
żna do tego dodać. Chyba 
tylko tyle, żę w międzyczasie 
pasażerowie — otrzymywali 
grzeczne i wyczerpujące od­
powiedzi.

Wypada jedynie pogratulo-

— „Proszę pani nie wypisy­
wałem bo i tak nie ma tu ni­
kogo kto mógłby podpisać, no 
i p. Brewiński nie czekał po­
nad godzinę a 15 do 20 min. 
7,resztą nie miał podpisu dy­
rektora więc nawet gdyby był 
u nas ktoś ,-,do podpisać' być 
może i tak by nic nie zała­
twił”.

— Czy ktoś powiadomił o 
tym zainteresowanego?

— „No nie. Sam powinien o 
tym wiedzieć.”

No cóż zainteresowany może 
i powinien wiedzieć. Zresztą 
wiedział Ale chyba nie w pod­
pisach tu sprawa. .Jest rzeczą, 
oczywistą, że zapotrzebowania1, 
muszą być kontrolowane, stąd 
konieczność tylu parafek. I tu 
nie mam zastrzeżeń. Tylko czy 
musi akurat jednocześnie nie 
być kierownika i jego zastęp­
cy? A jeżeli ich już nie ma 
dlaczego nikt nie zajmie się 
właściwie petentem? Dlaczego 
nie. poinformuje? Wyda je się, 
że jeżeli już nie ma kierow­
nika, to i. pracy jakoś mniej. 
Opisanu tąi przykład, podałam 
nie tylko dlatego by „napięt­
nować” Zaopatrzenie. ‘Niestety 
nie jest to wyjątek w prakty­
kach urzędników. 1 po co tu 
io takiei sytuacji mówić o or­
ganizacji pracy, o jej wydaj­
ności skoro na załatwienie 
,byle sprawy” traci się tyle 
czasu Chyba słusznie by było 
uzdrowić administrację w za­
rządzie, by poprawić organiza­
cję w produkcji.

' F.S.

Zareagowali
Nawiązując do artykułu 

„Audiatur et altera pars” w 
tłumaczeniu „należy wysłu­
chać także drugiej strony” są­
dziliśmy, że odnosi się to rów­
nież .i do Wydziału. Koordyna­
cji Eksploatacyjnej — Sekcja 
Rozkładów Jazdy, która w 
tym wypadku jest tą stroną 
drugą.

Ale skoro się tak nie stało 
pragniemy wyjaśnić, że na li­
nii nr „150” istotnie trasa zo­
stała wydłużona bez zmiany 
rozkładu jazdy, ponieważ we­
dług obserwacji w poprze­
dnim rozkładzie było dużo 
czasu i kierowcy na końców­
kę na Dworcu Wschodnim 
przyjeżdżali średnio 10 min. 
wcześniej. W związku z tym 
przy zmianie trasy nie zmie­
niono rozkładu jazdy, a obec­
na szybkość eksploatacyjna 
(VE) wynosi dla tej linii 18,5 
km/godz. Nie jest to więc 
szybkość zawyżona.

Odnośnie linii nr 162 także 
nie wszystkie dane są praw­
dziwe. Na. linii" tej w szczycie 
przejazd wynosi 19 min. (po­
dano 18 min.), a przystanków 
jest 12 licząc przystanek po­
czątkowy i końcowy (podano 
18). VE wynosi 21,6 jest więc 
trochę wyższa od przeciętnej, 
nie mniej będąc kilkakrotnie 
na kontroli PKR „Kapelanka” 
w czasie warunków zimowych 
nie zanotowaliśmy spóźnień 
wynikających z rozkładu ja­
zdy. Jeżeli obecne badania 
wykażą celowość zmiany roz­
kładu, zostanie oh w najbliż­
szym czasie skorygowany.

Nie wiadomo także jak wy­
obrażają sobie kierowcy wy­
jazd na liniach podmiejskich 

Ina drugą końcówkę, ponieważ 
udając się na nią i tak muszą 
jechać po swojej trasie. Było­
by więc dziwne gdyby ewen­
tualnych pasażerów nie za­
bierali z przystanków.

W następnej z poruszonych 
spraw może zdarzyć się i sy­
tuacja odwrotna. Kłopot kie­
rowcom sprawiają zbyt wcze­
sne przyjazdy do zajezdni 
(3.43), a. wyjeżdżają na linię 
godzinę później. Dowozimy 
pracowników do 4 zajezdni 
rozrzuconych na dużej prze­
strzeni z obszaru Wielkiego 
Krakowa i okolicy i staramy 
się ąby zapewnić im jak naj­
dogodniejsze warunki doja­
zdu do pracy i powrotu z 
pracy..Ale w myśl przysłowia, 
że „jeszcze się taki nie uro­
dził żeby wszystkim dogodził” ' 
i na nas od czasu do czasu 
sypią się narzekania.

Niby normalne...
2 sierpnia br. młoda kobie­

ta widząc ruszający z przy­
stanku autobus linii 128 na 
Dajworze — przyspieszyła 
kroku, szybciej popychając 
wózek z dzieckiem. Kierowca 
autobusu ruszył. powoli, pod­
jechał i zatrzymał się przed 
matką z wózkiem... i wte­
dy kobieta stanęła bezrad­
nie. Nikt z pasażerów a było 
ich kilkunastu — w tym wie­
lu mężczyzn — nie ruszył się 
z autobusu by pomóc wnieść 
wózek z dzieckiem. No pewno 
bo i- po co? Grzeczności 
powinno się przecież wyma­
gać od pracowników MPK 
wobec pasażerów. A pasażer 
wobec pasażera — nie wspom­
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POZIOMO: 1) Gumowa łódź, 
5) Korowód, 8) Wiara więk­
szości Arabów, 9) Danina, o- 
kup, 10) Marginesowe wyda­
rzenie, II) Uwodziciel na sce­
nie, 12) Palenisko, 15) Powi­
tanie, 17) Popularny na głowie, 
18) Stolica zagłębia miedzio­
wego. 19) Do zaprawy murar­
skiej, 21) Rośnie w małży, 24) 
Gładzi deskę, 27) Dzieli zie­
mię na dwie części, 28) Prze­
szkoda na drodze, 29) Powierz­
chnia uprawnego pola, 30) 
Nauczyciel sportowców, 31) 
Najprostsze urządzenie pływa­
jące.

PIONOWO:' 1) Duży kielich, 
2) Zmaga się ze stalą. 3) Wnę­
ka, 4) Nie ma w tym prawdy, 
5) Potrawa z jajek, 6) Znak 
po uderzeniu, 7) Granica, 13) 
Obfity deszcz, 14) Uderzenie 
serca, 15) Odpoczynek po pra­
cy, 16) Symbolizuje upór, 19) 
Gatunek wina, 20) Port i mia­
sto w Chinach na rzece Jang- 
cy, 22) Część świata, 23) Me­
tal używany do wyrobu zasta­
wy stołowej, 24) Upał, 25) Śro­
dek łodygi. 26) Wbrew woli.

Tyle wyjaśnień, a przy na­
stępnych tego rodzaju spra­
wach prosimy na przyszłość 
wysłuchać także i drugiej 
strony.

p.o. kierownika Sekcji 
Rozkładów Jazdy 

mgr Magdalena Niedzielska 
*

Dziękuję pani mgr Niedziel­
skiej za reakcję na artykuł. 
Jednocześnie pragnę wyja­
śnić, że tytuł „Wysłuchaj i 
drugiej strony”, zwracał uwa­
gę na fakt, że wszyscy wy­
mienieni w artykule podej­
mują decyzję, dotyczące bez­
pośrednio kierowców, a zbyt 
często zdarza się, że nie są o- 
ne. konsultowane z bezpośre­
dnio zainteresowanymi. Za 
pozostałe uwagi, pomagające 
wszechstronnie naświetlić 
problem, serdecznie pani mgr 
dziękuję. K.G.

*
W odpowiedzi na zamie­

szczoną notatkę w „Sygna­
łach" nr 13 pt. „Jak to z tymi 
wycieczkami” ■ Kierownictwo i 
Aktyw Spolećzno-Pólityczny 
Zakładu Eksploatacji Tram­
wajów Podgórze informuje 
że: w dniu 3 lipca 1979 r. 
zwołano nadzwyczajne posie­
dzenie Egzekutywy II OOP, 
aktywu Oddziałowej Rady 
Związkowej oraz Kierownic­
twa z udziałem prowadzącego 
wycieczkę w^dniu 1 lipca 79 r.

Po dogłębnym omówieniu 
zarzutów pod adresem kie­
rownika wycieczki oraz wy­
słuchaniu obwinionego podję­
to następujące decyzje: odwo­
łano go z funkcji członka 
Plenum ORZ, odwołanie z 
pełnienia funkcji przewodni­
czącego k.o. zabroniono ucze­
stniczenia i prowadzenia wy­
cieczek organizowanych przez 
MPK na okres 1 roku, udzie­
lono upomnienia ustnego na 
zebraniu partyjnym II OOP w 
dniu 31. 07. 79 r.

Równocześnie aktyw społe­
czno-polityczny i kierownic­
two ZET Podgórze serdecznie 
przeprasza uczestników wy­
cieczki za doznane przykrości 
zobowiązując się jednocześnie 
do zabezpieczenia takiego 
nadzoru w kolejnych wyciecz­
kach aby podobne przypadki 
złej organizacji nie . miały już 
miejsca.

przewodniczący ORZ 
Jan Mciuszek

Od redakcji: Dziękujemy za 
szybką i rzeczową reakcje na 
nasz artykuł. Życzymy kolek­
tywowi już tylko udanych 
wycieczek.

nę. już, że przydałoby się wo­
bec kierowcy, — to już rzecz 
zbędna. Na szczęście kierowca 
autobusu widząc sytuację o- 
puścił swoje miejsce wysiadł 
i wniósł wózek z dzieckiem 
do pojazdu Kierowcą okazał 
się pan Stefan Żyła' o nume­
rze służbowym 3261. Pasażer­
ka Marta Pogoda za naszym 
pośrednictwem pragnie, po­
dziękować kierowcy. Czynimy 
to tym chętniej, że pan Żyła 
wykazał w tym wypadku nie 
tylko unrzejmość zawodową 
ale także uczynność wobec 
drugiego człowieka. A jak wi­
dać na przedstawionym przy­
kładzie nie jest to nagminne 
w naszym społeczeństwie.

Układanie kabli dla Zakła­
du Sieci i Podstacji jest wciąż 
dla przedsiębiorstwa proble­
mem. Nie wykonujemy tych 
prac sami, zlecbmy innym 
przedsiębiorstwom. Ciągle 
więc z wykonawstwem są 
problemy. Dawna IV Zajezd­
nia w Podgórzu od paru lat 
jest rozbudowywana. Wokół 
zajezdni powstały nowe toro­
wiska. Okazało się, że istnie­
jące zasilanie nie wystarczy. 
W ubiegłym roku zaadaptowa­
no stary budynek na podsta- 

DZIĘKUJEMY STUDENTOM POLITECHNIKI

Praca nie hańbi
cję. Ciągle jednak istniał 
problem, kiedy i kto podej- 
mie się prac związanych z u- 
łożeniem kabli.

Jak . co roku w miesiącach 
wakacyjnych pracują w MPK 
studenci roku zerowego w ra­
mach praktyk. Tym razem są 
to przyszli absolwenci Poli­
techniki Krakowskiej. Kiero­
wnictwo Zakładu postanowiło 
wykorzystać ich właśnie do 
kopania rowów i układania 
kabli. Dziewięć osób, „przy­
dzielonych” Zakładowi zabra­
ło się do pracy: szło im szyb­
ko i sprawnie. Sami nie dali­
by jednak rady wykopać oko­
ło 3 km rowu. Teren, na któ­
rym mieści się IV Zajezdnia 
zajmowała kiedyś cegielnią. F. S.

Jak widać na zdjęciu — ciężkie łopaty gruzu wyrzu­
cane są z rozmachem.

Władysław Michalski jest 
człowiekiem młodym. — Zdą­
żył jednak, już przepracować 
9 lat w MPK. Uczył się w 
naszej szkole przyzakładowej, 
później skończył Technikum 
Elektrotechniczne. W II klasie 
trafił do brygady Jerzego 
Czepca — w Zakładzie Napraw 
Tramwajów. Tam już pozostał. 
Nie chce zmieniać brygady, 
zżył się z ludźmi. Jest prze­
wodniczącym VII koła ZSMP. 
Nie to jednak jest powodem-, 
że o nim piszę. W tym roku 
był jednym ze 120 uczestni­
ków Centralnej Olimpiady 
„Polska Dziś i Jutro”.

A zaczęło się wszystko od 
40 rocznicy wystąpień proleta­
riatu krakowskiego i tamtej 
Olimpiady w 1976 r. Od tej 
pory już rokrocznie startuje 
i wygrywa. Skąd u elektrote­
chnika takie zainteresowania? 
Bo żeby to było związane z

Wyrobiska zasypywano gru­
zem cegielnianym. Często do 
wykopów musi, być używany 
nawet kompresor. Kierownic­
two Zakładu postarało się 
więc o „przydział” dalszych 
12 osób. Ci „nowi” byli nieco 
zdziwieni, że tutaj nie da się 
„obijać”, że praca zawsze dla 
nich przygotowana i konkre­
tna. No cóż, pojętna jest ta 
młodzież. Już gdzieś tam 
skłonna była się "nauczyć jak 
nie pracować. Praca .— jak 
powiedzieli mi panowie Ma­

rek Płatek — opiekun stu­
dentów z ramienia zakładu i 
mgr inż. Witold Misiewicz — 
jest ciężka. A i studenci za­
pewniali, że na długo zapa­
miętają tę praktykę. Nie jest 
jednak tak źle, humory do­
pisują, zarobią około 3 tys. zł. .. 
20-osobowa „męska” grupa 
ma w swym -gronie jedną 
dziewczynę. Wartość wykona­
nych przez nich prac wynosi 
560 tys. zł.

Jest to duża sprawa dla 
przedsiębiorstwa, a i przyszli 
inżynierowie podwinni mieć 
satysfakcję z prostej wpraw­
dzie. ale jakże potrzebnej wła­
ściwie wszystkim prący, 

zawodem', to zrozumiale. Sam 
zainteresowany powiedział, że 
go „wciągnęło”, że przy oka­
zji możliwości startu dowia­
duje się ciągle nowych rzeczy. 
Niby tyle się wie, a jednak... 
Oczywiście jego starty i zwy­
cięstwa możliwe są dzięki 
przychylności wielu osób. Pan 
Władysław- szczególnie sobie 
ceni współpracę z mgr Leo­
poldem Rolniakiem i panią 
Danutą Skolimowską — za­
kładową bibliotekarka. O 
czym marzy? t Oczywiście o 
zdobyciu I miejsca na Olim­
piadzie Centralnej, a i my mu 
tego życzymy.

F. SERWIN

7 ostatniej chwili. Na kon­
ferencji sprawozdawczo-wy­
borczej ZSMP — Władysław 
Michalski wybrany został wi­
ceprzewodniczącym Zarządu 
Zakładowego organizacji.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 84

POZIOMO: 1.. Kminek, 5. 
zaczyn, 8. łowca, 9. Donald, 
10. asysta, 11. awans, 12, li­
sta, 15, farad, 17. alert, 18. 
rower. 19. umbra, 21. Edyta, 
24. sadło, 27. asfalt, 28. rapier, 
29. piana,. 30. komoda, 31. na­
gan.

PIONOWO: 1. knedel, 2. no­
kaut, 3. kłoda, 4. kwoka, 5. za­
pas, 6. caryca, 7. najazd, 13. 
islam, 14. astma, 15. ferie, 16. 
adept, 19. ułamek, 20. rzadkn, 
22. doping, 23. afront, 24. sto­
pa. 25. detal, 26. organ.

. Za prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki nr 84 nagrodę wy­
losowali: HALINA DZIEDZIC 
z Zakładu Napraw Tramwa­
jów i WŁODZIMIERZ WIT­
KIEWICZ. z Głównej Dyspo­
zytorni.

Adres Redakcji: MPK, Kra­
ków, ul. Wawrzyńca 15. p. 73.

Druk: Prasowe Zakłady 
Graficzne, RSW „Prasa — 
Książka — Ruch”. Kraków, ul. 
Wielopole 1. Nakład 3000. 1-9
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